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= Szatan sunie po ziemi: wśród trwogi; 
_ Że rozejdą się wkrótce ich drogi! 


/ Że bożyszcze niewoli, runie jeźli dozwoli 
Na bój onych, co żyją krwią Polski; 


Po staremu spoczęła w mongolskiej | 


Dumanie pana Jancentego. 


„Gość w dom, Bóg w dom*, mówi 
polskie przysłowie, a jeżeli jeszcze ten 
Gość jest miły sercom, to rzecz naturalna, 
że przybycie jego zapisuje gospodarz do- 
mu między uroczyste chwile żywota swegol 

Przyjazd Cesarza do Galicji powitał 
kraj cały owem ciepłem uczuciem, które 
__ się zdobywa jedynie miłością, a nie żadną 
_ imą potęgą ludzką. To też oburzył do 
_ żywego mieszczaństwo krakowskie jakiś 
= Boże odpuść świszczypała, który sobie 
= pozwolił w imieniu pana Prezydenta ro- 
_ zlepiać plakaty, polecające mieszkańcom 
= niby coś, co jak to mówią ni przypiąć 
ni przyłatać — a stylem swoim grubo 
_ przypominające rozporządzenia policmaj- 
= Strów moskiewskich. 


= Huczy burza z daleka — coś strasznego Świat czeka... 


| Dostrzegł, że złość rozpala krzyżaka i moskala, 


© Więc ich wiąże z nienacka — i dłoń znowu krzyżacka 


— 


Z DZISIEJSZYCH DNI 


Czy na długo ten spokój? Ach stokroć je okuj 


Królu. piekieł! daremną twa praca; 


Bo ich pierwćj czy później — wspólna zbrodnia poróżni, 


Bo Bóg wyrzekł: zły złego wytraca! 


Huczy burza z daleka... słońce Prawdy dopieka... 


Padną gromy — zetrą się dwaj druhy; 
Biedna Polsko wierz w siebie! nim druh druha pogrzebie, 


Rog 


f Z Twego życia opadną łańcuchy! 


<ŁoECŁLNECL LQGQO)>)>> — 


Że obecnie w Krakowie praktykują 
się odezwy pseudo prezydentów — więc 
myślę, że i ów plakat pełen górnolotnych 
frazesów, spłodziło czyjeś niepowołane 
pióro w imieniu p. Prezydenta. Gdzieżby 
bowiem p. Szlachtowski, znający jako 
prezydent miasta, usposobienia mieszkań- 
ców, nie był pomyślał, że taką publiko- 
waną gadaniną wyrządzi się tylko uchy- 
bienie i przykrość tym, którzy kierując 
się własnem przekonaniem, nie potrzebują 
niczyich napomnień dla okazania czci 
swemu miłościwemu Gościowi! : 

Jednem słowem, ów świszezypała po- 
psuł nam tak humor, że poczciwy mój 
kum aż zawołał po przeczytaniu odezwy: 
„Gdybym znał tego hunefuta i gdzie go zdy- 
bał, tobym mu taki pater noster wyrecy- 
tuwoł, żeby mu się praprababka przyśniła*. 


Djabeł. 


Na drugi dzień jednakowo zapomniało 
się o tym niefortunnym befelu —'a widząc. 
jak się na szczyt wieży marjackiej spinały 
niby koty, dwaj zuchy z przyrządami illu- 
minacyjnemi to się człowiekowi aż gorąco 
robiło, i na myśli stanął śp. Zawrzał ko- 
miniarz, który przed dawnemi laty jak mi 
mieboszczyk dziadek opowiadał, wyspinał 
się z własnej ochoty i na Marjacką i ną 
Ratuszową wieżę, by w imieniu mieszczań- 
stwa krakowskiego uczcić tam na ich 
szczytach illuminacją i fajerwerkami: Księ- 
cia Józefa, wstępującego na czele zwycię- 
zkich wojsk polskich do prastarej stolicy 
Piastów. i 

Przed wieczorem przyszedł kum do 
nas w paradnym kontuszu, własnie gdy 
mnie Kundusia w ojcowski pas okręcała— 
a wypiwszy po szklaneczce węgrzyna dla 


lepszego kurażu, wyszliśmy sobie wraz 
z babiną — która suciej niż pod „Bara- 
nami“ bo po 6 świee w każdym oknie 
pozapalała, mówiąc: „W obec prześlado- 
wania naszych braci i przez cara mo- 
skiewskiego i przez króla pruskiego, za 
ostatni grosz kupiłabym świeczke, gdyby 
na to przyszło — dla uczczenia naszego 
Cesarza“. 

Na ulicach było rojno, jakby na odpu- 
ście, więc wzięliśmy sobie fijarka, by obej- 
rzeć wszystko i wszędzie. — Nie ma co 
mówić, nasz gród wystąpił po królewsku! 
Przypomniał mi się ów zubożały szlachcie 
z jakiejś powieści, co to żył tylko kaszą, 
kluskami i mlekiem, a czasami to go i na 
mleko stać nie było, ale gdy ksiądz pro- 
boszez zawitał kiedy do ubogiej jego chaty, 
to stawiał na wieczerzę kurczaki, śmie 
tanę i butelczynę starego wina! 

Poczciwy kum patrząc na piękne ro- 
zmaitego gatunku światła, błyszczące stru- 
gami kolorówych ogni, rzekł zażywając 
tabakę: „Kiedy sobie pomyślę, że Cesa- 
rzowi naszemu nie dziwne to wszystko 
tak, jak nam blask słońca — to mi się 
widzi, że jako człowiekowi miłosiernego 
i bardzo litościwego serca, byłoby Mu 
pewnie dal ko przyjemniej, gdybyśmy na 
pamiątkę bytności Jego, miast z dymem 
puścić tysiące — wpuścili je chlebem do 
żołądków biedactwa* — ale mu na to 
odpowiedziała Kundusia, w której żyłach 
krew szlachecka płynie: „Nie, mój. ku- 
moterku. Świecić komu, znaczyło zawsze 
czcić jego osobę i zasługi — im więcej 
światła, tem większa cześć. Ale Rada m. 
nie byłaby zgrzeszyła, gdyby jeszcze z jaki 
tysiąc 1ozdzieliła dzisiaj pomiędzy ubogich*. 

Tak sobie gwarząc jeźdźiliśmy to tu, 
to ówdzie — nawet na Podgórze — które 
dzięki sprężystości p. Nowackiego burmi- 
strzą nie tylko od parady, wystąpiło bardzo 
okazale — aż nareszcie stanęliśmy nie 
daleko dworca kolejowego i piechotą mi- 
mo ścisku dotarliśmy do miejsca, na któ- 
rem wszystkośmy widzieli a niejedno i sły- 
szeli, np. gdy Cesarz dostrzegłszy p. Waj- 
gla zwrócił się ku niemn z uśmiechem 
życzliwym i z widoczną przyjemnością ro- 
zmawiał. Dowód to nie wątpliwy, że dr. 
Wajgiel należy do tych, którzy sobie umieli 
zaskarbić względy Monarchy, co wszystkim 
ceniącym prawość charakteru tego oby 
watela, sprawiło zadowolenie — a zacię- 
tym wrogom tej jego- prawości, dużo krwi 
napsuć musiało. 

Pewien ustęp z mowy p. Popiela bę- 
dący niejako wyznaniem przekonań poli- 
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tycznych całego narodu, zasługuje na wy- 
sokie uznanie. Stał się bowiem ten ustęp 
pomostem, że tak rzekę — po którym 
przesunęło się do narodu: słowo Panującego 
takie, jakiego się naród spodziewał — 
jakie pragnął usłyszeć. 

Po odejściu cesarskiego pociągu ruszy- 
liśmy zwolna ku miastu gnieceni, popy- 
chani przez masy zgromadzonych, nad któ- 
remi powiewające chorągwie wszystkich 
cechów. — ślicznie się odznaczały, szumiąc 
wśród blasku świateł niby skrzydła orłów. 
Widok był nadzwyczaj imponujący, a za 
to wszystko należy się pochwała wszystkim 
biorącym w tem udział — a także i ho- 
norowej straży obywatelskiej, która e | 
miennie spełniała podjęty obowiązek pod 
przewodnictwem panów, Adama Miłasze- 
wskiego i Fortunata Gralewskiego. Ener- 
giczny Miłasz Aga pompatycznie wyglądał 
w narodowym stroju dzielnie przewodzące 
swej drużynie, za co otrzymał nagrodę 
albowiem Monarcha pełen zadowolenia, 
zaszczycił go osobistem podziękowaniem. 

Idąc ku Zamkowi, rzekę do Kundusi: 
No, jakże się Jejmości podobało? — „Nie 
koniecznie. Jakoś to przed 6 laty było 
świetniej, wspanialej a poważniej! Ot, po- 
wiem ei Jacusiu widocznie brakowało Zy- 
blikiewicza”. -- Ano, mója kumo, może 
go się ta jeszcze doczekacie*. — „A to 
jak?“ — Bał dużoby o tem gadać! Ot, 
zapumnioł p. marszałek, że kto wlizie mię- 
dzy wruny, musi krakać jak i uny, więc 
jak go zaczęły dziubać tak... ale cicho 
ta o tem*. Przecież próbował krakać — 
rzekę ja — „Prubuwoł, prubuwoł, cóż z te- 
go, że prubuwoł, kiedy dostał chrypki 
i musiał zaszpontuwać; bo kto się gawro- 
nem nie urodzi, to wronom nie dogodzi 
i basta i kwita i aus*... „Jacusiu! (przer- 
wała Kundusia) jakiż to śliczny widok“, 
Spojrzeliśmy i w istocie stary zamek na 
Wawelu cudownie się przedstawiał w pur- 
purowem swem świetle! Aż nam serca bić 
żywiej zaczęły i różne gorące myśli prze- 
suwać się po głowach — a kiedyśmy w dru 
giej stronie ujrzeli i mogiłę Kościuszki 
obłożoną do koła od góry do dołu jarzą- 
cemi gwiazdkami, to mi się zdawało, że 
dnchy naszych Świętych zeszły się tam 
z niebios na bożą naradę — że wśród 
nich na szczycie zasiadł duch Kościuszki 
i oczy nasze zaświeciły łzami! — Pocz- 
ciwe kumisko wśród łkania zaczął śpie- 
wać półgłosem: „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba“ — Kundusia, nuż mu wtórować 
a do moich uszów wiatr ztamtąd wiejący 
niósł słowa czarowne, których jednak nie 


powtórzę — bo w dzisiejszych czasach 
niktby mi nie uwierzył pewnie — a Wszy. 
scy rzekliby może, żem warjat! 


Z piosnek wielkopolskich. 


Bardzo źle się u nas dzieje, 
Bieda ze wszech stron nam wieje 
Nadto krzyżackie gałgany 

Wciąż nam nowe kują plany. 


A nasi jaśni panowie 

Niby Kaima synowie 
Bismarkowi się kłaniają 
Temuż wsie swe zaprzedają, 


Po gazetach wciąż morały : 
„Z zagranicy kapitały 

Winny pomódz zagrożonym 
Wsiom subhastą obciążonym* . 


Lecz jaśnle wielmożne pany, 
W takt gry Bisia, idąc w tany, 
Nie chcą ruszyć kapitałów 
Mimo licznych wciąż morałów. 


Tymezasem nas wykpuują 

Nadto jeszcze szykanują, 

O wielmożni w wasze dusze 

Ja chłop wzgardą splunąć muszę! 
Bartek z nad Warty. 


Wiadomości z dziedziny sztuki i sztnczek, 


Towarzystwo gieograficzne krakow- 
skie urządza wielką wystawę z przylądka 
Dobrej nadziei do krainy karyjery, posa- 
gów, spadków i loteryi. Wzywa się przeto 
wszystkich tych panow, którzy w wyżej 
wymienionych krajach chcieliby znaleść 
odpowiednie umieszezenie, aby się stawili 
najdalej do końca tego roku w klubie, zkąd 
po odegraniu uroczystem pikiety, lanc- 
knechta i tym podobnych, towarzystwo wy- 
płynie na wyprawę z pierwszym pomyślnym 
wiatrem. 


Towarzystwo muzyczne krakowskie 
idąc za radą p. Fr. Bylickiego, że jedy- 
nym celem towarzystwa jest zapoznanie 
P. T. Publiczności z dobrą muzyką, a z do- 
brą muzyką zapoznać sie tylko może przez 
kwartety wykonywane przez p. p. Ada- 
mowskiego, Singera, Bylickiego i Ostro- 
wskiego — postanowiło wszystkich tych 
czterech panów powołać na dyrektorów 
Towarzystwa. 


Co się udaje w Gralicji. 


We Włoszech się udaje pomarańcz, cytryna — 


Grecja ma oliwki, a Francja wina. 


W Hiszpanji granatów i gitar jest kupa — 

W Prusach rosną bagnetów lasy, działa Krupa. 

W Czechach chmiel i kryształy — w Rosji łapówki, 
Na Węgrzech znów słonina i papryki główki. 


NOG 


Belgja ma koronki i Inów cudny rodzaj, : 


W Niemczech na filozofów okrutny urodzaj. 


annn 


Egipt znów z przewybornych słynie ananasów, 
A cóż ma Galicja? obfitość fagasów ! 
I tak się rozrodził ten gatunek z Czasem, 

e baron, hrabia, książe, jest także fagasem. 


Vai 


| 


wiadomość literacka. 


Grono młodzieży z kółka historyczne- 
o w jednym z naszych uniwersytetów za- 
jązanego, wyuczona dziejów ojczystych 


ą 
ua wykładach uczniów profesora Ś. p. Wa- 


_ |ewskiego i profesora nieśmiertelnej pa- 


mięci Szujskiego, ma zamiar udać się do 
Rzyuu. Celem tej naukowej pudróży jest 
zbadanie archiwów Watykanu dla przeko- 
nania się, że carowie moskiewscy oddawna 
zamyślali odstąpić od prawosławia a przy- 
ié katolicyzm; źe zatem wszyscy ci, 


którzy słowem lub orężem walczyli z ca- 


rami, byli wrogami Ojczyzny i kościoła 
zacząwszy od Rejtena aż do buntowników 
i awanturników 1830 lub 1863 roku. 
Znany archeolog który niedawno odkrył 
ierścień ślubny Adama i Ewy będzie mło- 
dzieży w tej podróży przewodniczyć. 
Dan w Grocie Twardowskiego pod Krakowem 
Sekretarz Belzebub. 


WĘGIER-POLAK. 


Węgier, Polak dwa bratanki, 
Do kieliszka i do szklanki, 
Lecz na politycznym torze 
Przyjazń niknie, miły Boże — 
Bratankami być nie mogą, 
Każdy inną idzie drogą. 


Węgier, gdy coś w Wiedniu żąda 
To się na nic nie ogląda — 
Tylko krzyczy: dajcie panie, 
Krzyczy dotąd, aż dostanie. 

A Polak sie kłania, prosi 

I obietnie moc wynosi. 


W Peszcie, stolicy Arpada 

O armii nikt nie gada, 

A kto gada, ma krzyż Pański 
Czego dowodem jest Jański — 
U nas ku armii cześci 

Jest toastów, co się zmieści. 


Czy to świeccy, czy biskupi, 
Czy on mądry, czy on głupi. 
Czy on ze wsi, czy też z miasta 
Na cześć armii rznie toasta, 
Bo w galicyjskim narodzie 
Te toasta teraz w modzie. 


„O POTOPIE.“ 
Uwagi śledziennika. 


Że powieść ta jest znakomitością — 
to nie ulega wątpliwości — a najlepszym 


dowodem tego jest, że wszystkie pisma 


konserwatywne, które lubią mieć towar 
w dobrym gatunku, pochwyciły je w swo- 
Je ręce i grubo za nią zapłaciły. Ale że- 
by to miała być powieść historyczna, to 
na to żadną miarą przystać nie mogę, bo 


y w historyi nie trafiają się nigdy takie 


cuda, aby jeden człowiek całe pułki wojsk 
kładł trupem, był usieczon kilka razy 
1 zmartwywstawał — mordował Szwedów 
tysiące przez 6 tomów a one przecież żyją 
1 odradzają sigi walczą znowu. — Ta po- 
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wieść przecie historyczną nazwać się nie 
może. Dla tego ja proponowałbym taki ty 
tuł: „Potop — legenda cudowna, rzecz do 
wiary niepodobna a jednak arcy przyjemna 
do czytania*. 


Zadanie konkursowe. 


Konia z rzędem i koronę w Patagonii, 
jako nagrodę przeznaczamy za najlepszą 
rozprawę, w której dowiedzionem będzie 
że armia moskiewska odniosła choć jedno 
zwycięstwo siłą oręża, bez pomoey prze- 
kupstwa, zdrady lub kłamstwa. 

Okres historyczny obejmować powinien 
czas od chwili gdy carowie moskiewscy 
padali do nóg i czołem bili przed murzami 
tatarskimi aż do przejścia przez Szypkę, 
podczas ostatniej wojny z Tureją. 

Termin przedstawienia rozprawy : gdy 
Turcy zawieszą sztandar Mahometa na 
bałwochwalskim Kremlu. 

Pierwszeństwo nagrody zostawia się 
redaktorom .Dniewnika Warszawskiego, 
Wileńskiego Wiestnika, jako też dzienni- 
ków w Petersburgu i w Moskwie wycho- 
dzących. 

Dan w Grocie pod Krakowem. 
W imieniu Twardowskiego 
Sekretarz Belzebub. 


On est le chat? 
zagadka dla nagrody. 


Dawniej w uroczystym czasie 

W kontuszu, kołpaku, pasie, 
Wszędzie, wszędzie był na przedzie 
Na paradzie, na obiedzie — 

Dziś choć też w kontuszu, pasie 
Cicho o nim nawet w Czasie, 

I już jakoś nie ma wzięcia 

W obec hrabiów, w obec księcia. 
Cicho tak, że nie wie rzesza 

On est le chat? 


OGŁOSZENIE. 


Budynek szkolny, ozdobny i wygodny 
w mieście Bochni, z powodu braku pie- 
niędzy w kasie państwowej na utrzyma 
nie w nim nauczycieli jest do wynajęcia 
na piwiarnię lub restaurację. Bliższa wia- 
domość w biórze ministerstwa oświaty. 


MINISTER OŚWIATY W CHINACH 


do stowarzyszenia, 
Deutsch-óster. Lehrerbund w Europie. 


Peking. Rok od zalożenia państwa niebieskiego: 
'Trzy miljony dziewięćset tysięcy dziewięćdzie- 
siąty dziewiąty. 

Najznakomitsi Pedagogowie rajflozoficzniejszego narodu w Europie! 

W chwili gdy mieliśmy właśnie znieść 
u siebie wychowanie i krztałcenie: mło- 
dzieży za pomocą kija, dowiadujemy się 
że czoło najfilozoficzniejszych kierowni- 
ków oświaty europejskiej, a mianowicie 
najwyżsi reprezentanci narodu myślicieli 


i zwolenniey „siły przed prawem* uchwa- 
lili na zjeździe w Wiedniu wprowadzenie 
do szkół: Ohrfeigen und Priigel. Jestto 
zupełnie zgodne z zasadami i z godnością 
tak wielkiego narodu, który cywilizuje - 
takich barbarzyńców jak Słowianie. Spie- 
szymy zawiadomić, iż mamy do rozporzą- 
dzenia waszego tyle bambusowych kijow, 
ile tylko potrzebować będziecie dla mło- 
dzieży krztałcącej się w Niemieckiem Pań- 
stwie. Uprosimy naszego Monarchę aby ra- 
czył ustanowić order knuta dla ozdobie- 
nia natchnionej duchem mądrości piersi 
waszej i tych redaktorów, którzy w dzie- 
nnikach sąsiedniego nam carstwa, pracują 
razem z wami nad zapewnieniem szczę- 
ścia ludzkości. ć 
Zapraszamy was także na kongres do 
Pekinu, gdzie obradować mamy nad środ- 
kami zaprowadzenia na całej kuli ziemskiej 
jednego języka chińskiego, który jest ze 
wszystkich najłatwiejszym, jednej religji _ 
Konfucjusza, która jest ze wszystkich naj- 
lepsza i naszej cywilizacji, która jest ze 
wszystkich najdawniejsza. 
Minister oświaty w Chinach 
Ling-tseng-tsong-fiu-fiu. 


Do Aleksandra Battenbergskiego. 


Na małem państewku mogłeś wielkim zostać, 
W oczach Europy rosła twoja postać; 

Ale zmalała nagle twoja miara 

Przez ten telegram, coś wysłał do Cara... 


Podsłuchane. 


— Dlaczego nas Węgrzy nie zaprosili 
na wystawę historyczną, jeno na zbiór 
wina? 

— Widocznie sądzą, że my się lepiej 
znamy na winach, niż na historyi. 


OGŁOSZENIE KSIĘGARSKIE. 


Nakładem Redakcji „Czasu* wyjdzie 
wkrótce rozprawa o fraku konsula Bury- 
jana i wpływie tegóż na losy księcia Buł- 
garskiego, poprzedzona wstępem o wpły- 
wie fraków w ogóle na losy narodów. 


TELEG-R A.M Y .- 


Tygrysów: Magistrat król. stoł. mia- 
sta Tygrysowa rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na tajnego radcę magistratualnego, 
któryby był mentorem J. W. Prezydenta 
i pouczał go, jak się ma zachować w chwi- 
lach ważnlejszych. Bliższe szczegóły w pre- 
zydium magistratu. 

Gawronów: Tygrysów i Gawronów to 
bracia Syamscy. Jedne i też samy potrze- 
by. Różnica w tem tylko, że Gawronów 
takiego mentora już posiada. Jestem nim 
ja! — 

Kowalątko. 
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— Zażyj pan tabaczki i nie sobie z tej konfuzji nie rób! 
— Hrabia dodajesz do austryjackiej tabaki moskiewskiej — a ja jej znosić nie mogę! 


Węgier do Anglika: Ten trójwłosy majster powiedział, że siedzi na trzech 
stołkach — ale ja panu zaręczam, że nigdy on na tym moim nie siędzie, jak jestem 
Węgier! Ó 


Książe Cambridge w Galicyi. 


(Z notatek jego znalezionych w Mościskach.) 


...Galicja ma bardzo wielu hrabiów 
i lokajów — różnica zaś między jednymi 
i drugimi jest tak mała, że się ciągle 
myliłem i hrabiów brałem za fagasów a fa: 
gasów za hrabiów — ale bo jedni i dru- 
dzy są tak nadskakujący, tak usłużni — 
a hrabiowie jeszcze więcej od lokajów. 


„.. Galicja musi być w kiepskich inte- 
resach pieniężnych — bo tylko bankrut 
może być tak hojnym w przyjęciu. Cesarz 
umyślnie nie chciał się zatrzymywać w ża- 
dnem mieście, aby się naród nie rujno- 
wał na przyjęcie bo i tak ciągle lamen- 
tuje — domaga się pożyczek, zapomogi, 
eic, a oni mimo to sadzą się na wystawy, 
illuminacje... 


... Wojska austrjackie wzbudziły w mo- 
im umyśle wysoki szacunek. Żołnierz 
to niestrudzony, zwinny, lekki, ruchliwy, 
idzie naprzód z fantazyą wzbudzającą u- 
fność. Czasem czapkę na bakier zesuwa 
a wtedy oczy jego zaczynają, błyszczeć. 
Miały to być na tych manewrach pułki 
polskie. Z tego co widziałem twierdzę, że 
byłby to orzech nie do zgryzienia dla zę- 
bów niedzwiedzia, gdyby mu do tego przy- 
szła ochota. Cesarz był nadzwyczaj zado- 
wolony — a wszędzie gdzie się pokazał, 
widziałeś, że to dzieci, które z miłością 
dla ojca życie poświęcą. Gdybyśmy w Šu- 
danie mieli takie wojsko, bylibyśmy dzi- 
siaj panami północy — przepraszam chvia- 
łem powiedzieć Afryki całej. 


... Ciekawe jest dziennikarstwo w Ga- 
licji. Jakiś n. p. Czas miał najdokładniejsze 
wiadomości o nas. Wiedział kiedy i gdzie 
który z nas się ruszył — donosił cośmy 
jadali — wyliczał każdą potrawę, a szcze- 
gółowo opisywał jak był ubrany każdy 
należący do arystokracji polskiej. Mówio- 
no mi, że jest on utrzymywany kosztem 
tej arystokracji — która za to ma w nim 
zapewnione nekrologi panegiryczne, opisy 
domowych uroczystości w stylu wschodnio- 
hyperbolicznym, kwiecistym, wyszukanym, 
a „milezenie* o grzesznem safandulstwie 
w pracy narodowej i innych właściwościach 
ich usposobienia, które świadczą, że owa 
arystokracja polska znajduje się już na 
indeksie skazanych na wymarcie. 

Jest podobno szkoła do krztałeenia tych 
panegirystów w uniwersytecie krakowskim. 


„..Żydzi stanowią arystokrację pienię- 
żną w Galicji i wszystkie kapitały znaj- 
dują się w ich rękach. Szlachta posiada 
ziemię — żydzi posiadają weksle szla- 
checkie. Szlachta uprawia ziemię — żydzi 
zabierają dochody z tej ziemi w formie 
procentów, czyli, że szlachta pracuje dla 
żydów — służy żydom. Mieszczaństwo sie- 
dzi także w kieszeniach żydowskich i dla 
tego w miasteczku Gródku wszystkie pra- 
wie napisy na chorągwiach na cześć ce- 
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sarza były w języku żydowskim — co nas 
trochę w błąd wprowadziło bośmy myśleli 
że to miasteczko jest czysto żydowskie. 

ydzi i szlachta noszą się po dawnemu. 
Noszą długie suknie, które się kontusza- 
mi albo jupicami zowią — mieszczaństwo 
zaś i inteligencja używa kosmopolitycznych 
strojów. 


... Widziałem tu także ciekawy przy- 
rząd do zatrzymywania podróżnych po dro- 
gach. Przyrząd ten nazywają tutaj roga- 
tką. Przy każdej takiej rogatce, siedzi 
schowany w dziurze jak pająk żyd — 
który skoro tylko usłyszy turkot na go- 
ścińcu, wypada z ukrycia i woła: geld! 
Napady te odbywają się za pozwoleniem 
rządu. 


...Mówiono mi także, że jest tu in 
stytucja do wyciągania pieniędzy od naj- 
uboższej klasy — a która to instytucja 
zowie się loterją i je-t przez rząd utrzy: 
mywaną, ale mi się w to wierzyć nie chee, 
aby rząd uciekał się do takich niemoral- 
nych sposobów. 


... Czytałem w dzieunikach, że Galicja 
trapioną jest powodziami — nawet to na- 
zwisko „Galicja* wbiło się w pamięć mo- 
ją doskonale — albowiem i u nas po- 
dobno zbierano składki na dotkniętych 
powodzią w tej Galicji — ale to muszą 
być bajki bo przez cały czas pobytu w Ga- 
licji nie widziałem deszczu -- rzeki są- 
czą się po kamykach w krztałcie małych 
śmierdzących strumyków. To też lud ten 
mało pije wody, a dużo wódki. Najobficiej 
wódki dla Galiejj ma dostawiać hr. Alfred 
Potocki — były namiestnik Galicji. 


...Naród polski w ogóle a w szcze- 
gólmości szlachta słynęła zawsze u nas 
w Anglji z gorącej miłości dla wszystkiego 
co tylko jest ojczyste. — Zdaje mi się 
jednakowo że miłość ta w sercach starej 
arystokracji musi stygnąć! W Lubieniu 
w pysznych apartamentach barona Bru- 
nickiego, potomka jednego z najstaroży- 
tniejszych rodów, jak mi to mówił jego 
bliski kuzyn hr. R. — podziwiając mister- 
nie wykończone posążki najznakomitszych 
poetów niemieckich mocno się zdziwiłem, 
że ami pomiędzy niemi ani nigdzie indziej 
nie dostrzegłem wizerunku ich Mickie- 
wicza! U nas w każdej chacie spotkać 
się można z wizerunkami gwiazd narodo- 
dowych — nie dojrzawszy tutaj pod da- 
chem polskiego obywatela, tego wizerunku 
genjalnego poety narodowego, przychodzę 
do przekonania, że w duszach polskich 
panów kostnieje duch narodowy. 


HAHO MOST. 


„Dniewnik Warszawskij* długo nu- 
dził i obrażał Polaków bezczelną pro- 
pozycją zbudowania wspólnie między Mo- 
skwą a Polską „złotego mostu zgody*. 
Odpowiedzieliśmy już na podobne przez 
inneż dzienniki także powtarzane propo- 


zycje, podając jedyny z naszej strony wą. | 
runek, iż wtedy przystąpimy do zgody, 
gdy dowiemy się o takim stopniu cywili. 4 
zacji narodu moskiewskiego, że Car po. | 
śród swoich wiernych poddanych jeździ < 
i chodzi wszędzie bez żadnej straży beg- | 
pieczeństwa. 

Tenże dziennik jednak zapomniał juņ | 
o owym „złotym moście“ i niedawno 
w sążnistym artykule powiedział: „Rossyą 
absolutnie nie ma żadnego powodu szukać 
kompromisu z Polakami, nawet gdyby pań. - 
stwo rossyjskie było skłonne do jakich 
kompromisów. Siła oręża rossyjskiegy 
dała Rossji możność i prawo władania, 
Polacy nie stanowią żadnej siły polity- 
cznej z którą trzebaby się rachować, 
Z samą naturą państwa rossyjskiego nie- 
zgodnem jest wchodzenie z poddanymi 
w jakiekolwiek kompromisy. Czyż Polacy. 
tak mało znają historję Kossji, że jeszcze 
tego nie wiedzą?“ 


Nato odpowiadamy : 
Bravo! Dniewnik! bravo! bravo! 
Na ca kompromisy ? 
Kiedy knutowładne prawo 
Mają już tygrysy. 


Złotym mostem między nami 
Padlecy niech chodzą, 

I padlecy tylko z wami 
Chyba się pogodzą. 


Nie zaginie plemię nasze, 
Choć dziś bieda gniecie; 
Kiedyś wściekłe zęby wasze 
Na nas połamiecie. 


Lechy, Rusy i Litwiny 
Wypędzą Moskala, 

Aż za wody Dniepru, Dźwiny, 
Aż w lasy Suzdala. 


Wtedy my — dziś mrówki małe — 
Gdy pęta się zerwą, 
Wzniesiem Państwo nasze całe; 
A z was będzie ścierwo. 
= Mefisto. 


ani Królikowskiemu 


jednemu z najznakomitszych artystów sceny 
polskiej składamy tutaj wyraz czci głębo- 
kiej którą żywiliśmy dla Niego zawsze, jako 
dla pełnego zasług artysty — zacnego oby- 
watela i gorącego patrjoty — a jeżeli nasz 
głos może trafić do przekonania współoby- 
„wateli — to całem tu sercem popieramy 
propozycję warszawskiago „Wieku* — który 
radzi: zająć się losem pozostałych po Nim 
a bardzo nieszczęśliwych sierót. Wykonanie 
tej szlachetnej myśli, będzie najpiękniejszym 
pomnikiem dla zmarłego. » 


U BOGUSIEWICZA. 


— ...A czy wiesz, że przewóz wojska 
na manewry koleją transwersalną wzbudził 
wysokie uznanie w najwyższych sferach? 
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— Słyszałem, że wszystko szło jak w ze- 
garku. Energiczny Koloschvary znakomicie się 
spisał. 


Nie tylko że się spisał, ale położył 
m tu pewne zasługi. za które należy mu 
się nawet wdzięczność kraju. Była to bowiem 
próba bardzo ważna a niebezpieczna. 

— A to z jakiego powodu? 

— Wiesz przecie, jak po macoszemu 
traktują nas w Wiedniu. Gdyby nie wypadł 
ten pierwszy debiut transwersalczyków tak 
omyślnie — znalezionoby zaraz pretekst do 


 pozbawiania chleba urzędników polaków, 
7 notą: 


„niedołężni* — a zapychania luk, 
cudzoziemcami chociażby największymi osłami ! 

— To prawda, więc wypijmy tu zdrowie 
i Koloschvarego i wszystkich tych, którzy bio- 
yao udział w tem trudnem jego zadaniu, wy- 
szli tak zwycięzko ! 


7 
W PETERSBURGU. 


— No cóż, Battenberg już poszedł w od- 
stawkę — kogóż teraz wysadzimy na tron ? 

— Trzebaby najprzód pozbyć się Mi- 
lana, a potem się weżmiemy do Rumunii 
i Czarnogóry. 

— A cóż na to Europa powie? 

— Ktoby tam uważał na tę starą nie- 
rządnicę — da się jej coś odczepnego i rzecz 
skończona. 


OD REDAKCJI. 


H. K. w Paryżu: O zaletach „Chwili* warsza- 
wskiej nigdy nie nie powiemy. Zbabrała się raz 
na zawsze w oczach naszych. 


Z dzisiejszym numerem 


kończy się kwartał III-ci. 


Wo dzisiejszego numeru 
dołącza się prospekt ma pi- 
smo: „Tygodnik powieści. 


$ pee e a 


Dr. S. Skobel 


SPRCYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 


mieszka obecnie 
w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, 
gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 


ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 
po południu. 


m 


Przewodnik Krakowski. 


| 


WAWEL. 

Groby królewskie zwiedzać mo- 
żna codziennie. jeż 

Skarbiec kościelny codziennie 
o g.10 przed południem, w święta 
po sumie. ay 

Smocza jama codziennie (za 
zgloszeniem się do miejscowej 
wladzy wojskowej) bezplatnie. 

Kościół Panny Marji. 

Wielki oltarz (rzeźba Wita 
Stwosza), codziennie popołudniu 
za oplatą. 

Wieża (wspaniały widok na 
miasto i okolice) codziennie bez- 
platnie. 


Muzea i zbiory naukowe. 


Biblioteka Jagiellońska (przy 
ul. św. Anny) od 9 do 1 dla czy- 
tających codziennie, dla zwie- 
dzających we Czwartek, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora 

Gabinet archeologiczny (w gmą- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rye, bezpłatnie. 

Muzeum techniczno-przemysło- 
we, (ulica Franciszkańska), ¢o- 
dziennie od 10—1 i od 3—5. 
Wstęp 20 centów. 

Bibkoteka i zbiory Akademii 
Umiejętności. Posąg Kopernika 
z marmuru kararyjskiego, natu- 
ralnej wielkości, dłuta W. Ga- 
domskiego (w gmachu Akademii 
ulica Slawkowska) codziennie od 
11 do 1 bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Towarz. 
Przyj. Sztuk Pięknych (w Rynku 
glównym w Sukiennicach)  co- 
dziennie od 11 do 4 prócz Po- 
niedziałku. Wstęp 30 ct., w Nie- 
dzielę 15 cent. 


Instytucye finansowe. 


TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NYCH UBEZPIECZEŃ w Kra- 
_kowie. Biura tego Towarzystwa 
mieszczą się w wlasnym gmachu 
przy ul. Kleparz Dz. VII Nr. 124, 


PIECZEŃ OD OGNIA i GRADU 

W glównem wejściu na dole po 

lewej stronię BIURA UBEZPIE. 

AA NA ŻYCIE na dole druga 
ama, ($H 


ż | a mianowicie AJENCJA ZABEZ- 


TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NEGO KREDYTU w Krakowie. 
Biura mieszczą się w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń przy ulicy Kleparz Dz. VIL 
Nr. 124 u glównego wejścia na 
dole po prawej stronie. 

KASA OSZCZĘDNOŚCI, ulica 
Szpitalna, dom wlasny. Godziny 
urzędowania codziennie, oprócz 
świąt od 9—1. 

FILJA BANKU HIPOTECZ- 
NEGO, Rynek główny, róg ulicy 
Szewskiej, dom hr. Wodziekich. 

BANK GALICYJSKI, Rynek 
gł. Nr. 19. Godziny biurowe od 
9 rano do 3 popołudniu prócz 
świąt i Niedziel. 

TOWARZYSTWO KRĘDY- 
TOWE RĘKODZIELNIKÓW i 
PRZEMYSŁOWCÓW w Krako- 
wie, przy ulicy Krzyża (dawniej 
Rocha). 

Domy bankowe. 

STANISŁAW FEINTUCH, ry- 
nek główny. Szara kamienica. 

ALBERT MENDELSBURG, 
Rynek Nr. 15. 

Domy komisowe. 

I. NAWROCKI, Hotel Drezdeń- 
ski, Dom bankowo-komisowy i 
Bióro spedycyjne. 

„ Dentyści, 

J. DŁUŻYNSKI, ul. Floryjań- 
ska Nr. 12 I. piętro. Od godziny 
wpół do 10 do 1szej i od 2 do 5. 

K. GOEBEL, ulica Francisz- 
kańska Nr. 10. Dr. med. Docent 
dentystyki w Uniw. Jagiell. Od 
godziny 9 do 1 i od 3 do 5, 

W. HREBENDA, ulica Szpi- 
talna Nr. 17, (obok Kasy Oszczę- 
dności). Doktorand med. Ordy- 
nuje codziennie od godziny 9 do 
1 iod 2 do 5. 

KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ, 
Rynek |. 26 Dr. wszech nauk 
lekarskich, ordynuje od g. 9 do 2 
i od 3 do 5. Ekstrakcye przy u- 
życiu środków znieczulajacych. 

Apteki. 

J. TRAUCZYNSKI, apteka pod 
Koroną, Rynek, dom wlasny, na- 
przeciw wieży ratuszowej. Instru- 
menta chirurgiczne, bandaże i 
 parfumerje. 


K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 
Florymiskiej, poleca skład wód 
mineralnych zagranicznych i kra- 
jowych, również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 
parfumerje franeuzkie oraz przy- 
rządy gumowe i metalowe. 

Fabryki pierników. 

K. MOLĘCKI w Krakowie, przy 
ulicy Brackiej l. 158. Pierniki 
salonowe w paczkach po 40 ct. 
ipo 30 ct. Placek królewski prze- 
kładany 1 złr. 50 et. Paczka prze- 
kładanych pierników konfiturą za 
50 et. Calusków 30 za 25 cent. 
Cennik pierników rozsyła darmo. 

L. CZYŃSKI w Jarosławiu. 
Pierniki i sucharki z FABRYKI 
JEGO są do nabycia po cenie 
fabrycznej w Krakowie, w Su- 
kiennicach pod l. 23 (naprzeciw 
ulicy Szewskiej). Przez Jego C. 
K. M. Cesarza Franciszka Józefa 
i przez J. O. W. Arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika z aznaniem przy- 
jęte, na:6-iu wystawach kra- 
jowych i zagranicznych nagro- 
dami odszezególnione, odznacza- 
jące się niedorównanym smakiem. 


Zakłady fotograficzne. 

A. SZUBERT, przy ul. Krup- 
niczej Nr. 17, odznaczony meda- 
Jem na Wystawie Paryskiej 1878 r. 
Zdejmuje fotografie do naturalnej 
wielkości, wykonywuje fotografie 
z połyskiem i emaliowane; kolo- 
ruje na szkle (Heliominiatury), 
jakoteż artystycznie akwarellą. 
Grunwald, panorama Krakowa, 
komplety widoków Tatr, $zcza- 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia. 

Składy obuwia. 

ANTONI MARKIEWICZ, ulica 
Slawkowska Hotel Saski. Sklad 
obuwia męskiego własnego wy- 
robu. Za trwalość i dobroć mater- 
jalu ręczy. Obstalunki i reperacje 
wykonywa punktualnie. Ceny na- 
der umiarkowane. 

Księgarnie. 

K. BARTOSZEWICZ, księgar- 
nia nakladowa, tanie wydawni- 
etwo polskich klassyków, skład 
oryginalnych obrazów olejnych 
i akwarell polskich malarzy, przy 
ulicy Sławkowskiej, w Hotelu 
Saskim. 


Magazyny i handle. 


LUDWIK WEBER, Rynek gl. 
Fabryka pościeli i materaców. 
Skład dywanów i wózków dzie- 
cinnych. Przyjmuje zamówienia 
na wyprawy od najtańszych do 
najwykwintniejszych. Wybór 
wielki, Ceny przystępne. 


WILHELM FENZ, Rynek Nr, 
48, wprost kościola św. Wojcie- 
cha. Magazyn towarów galante- 
ryjnych i parfumerji. Wielki sklad 
nasion kwiatowych, jarzynnych 
i pastewnych z najlepszych żrodeł. 


H. FRITSCH, Mały Rynek. 
Skład towarów kolonialnych, farb 
win węgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i kra- 
jowej. Główny sklad herbaty, Ce- 
mentu Portland i Gipsu. 


ANDRZEJ SCHULZ, Rynek 
gł. Nr. 32. Handel towarów no- 
rymbergskich i korzennych. Skład 
papieru, przyborów pisemnych i 
rysunkowych, farb, lakierów, pen- 
dzli i złota malarskiego, korali i 
paciorków szklannych w różnych 
gatunkach, oraz fabryczny skład 
pasty woskowej do zapusz- 
czania posadzek. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
poil Gankiem* Cement portlandz- 
ki, gips i farby. 


JAN JANIGA, linia A-B, Ry- 
nek gł. l. 41. Handel towarów 
kolonialnych i Materjałów apte- 
karskich. Główny sklad wód mi- 
neralnych krajowych i zagrani- 
cznych. Wielki wybór win wę- 
gierskich, tokajskich i zagrani- 
cznych. Prawdziwy Koniak, Rum 
Jamajka, Cuba, Arak Batavia, de 
Goa, Wódki krajowe i zagraniczne, 
Oliwa prowancka, doborowy wy- 
bór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar- 
skich po umiarkowanych cenach. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem*. Hurtowny handel 
win i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki porter, sery, 
smalec, słonina i t. p. 


Dalszy ciąg P 


JULIUSZ GROSSE, Rynek 
glówny, palac Spiski. Magazyn 
Herbat i Win. 

ANTONI ROTHE w Krakowie 
przy ulicy Slawkowskiej |. 18, 
poleca Szan. Publiczności swój 
własny wyrób świec woskowych 
gladkich i z ozdobami, oraz sklad 
świec stearynowych i stoczków 
po cenach najnizszych. Dostać 
można codziennie świeżych pier- 
ników w różnych gatunkach. 

"ANTONI SUSKI, róg ulicy 
Grodzkiej i Szerokiej, dom wla- 
sny. Wszelkie towary korzenne, 
wina węgierskie, austrjackie, reń- 
skie i francuskie Prawdziwy ko- 
niak, rumy i araki, wódki zagra- 
niczne i krajowe, kawa, czeko- 
lada, herbata chińska i angielska, 
oliwy, musztarda, cukier, ryby 


marynowane, sery, wędliny, prze- ` 


kąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. ` 

S. REICHMAN, ulica Flory- 
jańska Nr. 21. Sklad bielizny mę- 
zkiej, damskiej i dziecinnej, ta 
wlasnego wyrobu jak i z fabryk 
zagranicznych. Obstalunki najsta- 
ranniej wykonywa się tak z wła. 
snego jak i dostarczonego mate- 
ijalu. Przyjmuje zamówienia na 
wyprawy ślubne i wszelkie hafty. 
Wielki wybór pończóch. F 

D. BUCHNER, Stradom Nr. 23. 
Bogato zaopatrzony skład towa- 
rów blawatnych, materyj jedwa- 
bnych, czarnych i kolorowych, 
aksamitów lyońskich, dywanów 
angielskich, plócień rumburgskich 
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 

J. BAZES. Wielki sklad an- 
gielskich, francuzkich, belgijskich 
i czeskich towarów szklannych, 
kryształowych, żyrandoli, lamp, 
akwaryl, zlotych rybek i porce- 
lany, przy ul. Grodzkiej Nr. 107 
naprzeciw kościola św. Piotra po 
uajumiarkowańszych cenach fa- 
brycznych. 

J. KORAL, w Rynkn pl pod 
L. 18, magazyn blawatnych i wel- 
nianych towarów, oraz plócień, 
bielizny stołowej, szyrtyngów, 
dywanów, aksamitów lyońskich, 
pończóch saskich i innych tego 
rodzaju artykulów, pochodzących 
z najsłynniejszych fabryk zagra- 
nicznych i krajowych. Dlugole- 
tnia reputacya tegoż handlu po- 
wszechnie znaną w Galicyi i Kró- 
lestwie jest najpewniejszą gwa- 
rancyą. Przesyłki próbek i towa- 
rów wykonuje się z wszelką pun- 
ktualnością. É; 

Issy WIEDENSKI BAZAR 
w Krakowie, w Sukiennicąch Nr. 
11 naprzeciw kościola P. Maryi. 
Poleca się nadal Sz. Publićzności. 


Magazyny ubiorów męzkich. 

ADAM LIPCZYNŃSKI. Maga- 
zyn ubiorów męzkich w Krako- 
wie, Rynek glówny 1. 45, I piętro. 
Utrzymuje ciągle ząpas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i takowe podlug najświeższych 
żurnali w najkrótszym czasie u- 
skutecznia. 


ANDRZEJ BERNACKI, ulica 
Slawkowska 233. Ubiory gotowe, 
przyjmuje zamówienia. Ręczy 
za trwalość i dobroć tak mate- 
ryałów jakoteż roboty. Wypoży- 
czam kostiumy męzkie i damskie 
na bale, kuligi i t. d. 


LEON PASSYGA, przy ulicy 
Sławkowskiej l. 23, naprzeciw 
kościola Marków, poleca się la- 
skawej Publiczności, w wykony- 
waniu wszelkich zamówień na 
ubrania tak ze swoich, jakoteż 
i przyniesionych materyalów. Ce- 
ny przystępne. 


Litografie. 


A. PRUSZYŃSKI, ul. Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót 
litograficznych. 

Wyroby siodlarskie i rymarskie. 

A, SZKLARSKI, ulica Flory- 
ańska. Glówny sklad siodeł, wy- 
robów galanteryjno-siodlarskich, 
oraz przyborów podróżnych i my- 
śliwskich. 

Składy fortepianów. 

F. MASŁOÓWSKI, ulica św. Ja- 

na 1. 309. 


Zakłady kuśnierskie. 


A. KRÓLIKOWSKI, Plac Do- 
minikański L.3. Przyjmuje wszel- 
kie roboty w zakres jego fachu 
wchodzące, 1ęcząc za sumienne 
i szybkie wykonanie, oraz wszel- 
kie przerobienia i reperacye z do- 
daniem skórek lub wierzchu. Przyj- 
muje się także futra do przecho- 
wania przez lato, należytość u- 
iszcza się przy odbiorze futra 
z konseiwy. Ceny jak najniższe. 

FRANCISZEK CHĘCINSKI, 
ulica Frodzka Nr. 18. I. piętro. 
Sklad wlasnych wyrobów kuśnier- 
skich futer męzkich, kolnierzy, 
rękawków, czapek i t. d. Przyj- 
muje futra do przechowania przez 
lato. Wszelkie obstalunki oraz re- 
peracyje wykończa się najstaran- 
niej i najpunktualniej po cenie 
umiarkowanej. 


Magazyn rękawiczniczy. 


F. LUBANSKI, plac Domini- 
kański 1. 3, poleca wielki wybór 
rękawiczek wlasnego wyrobuglan- 
sownych, duńskich, jełonkowych, 
nicianych i jedwabnych sznuró- 
wek, portmonetek, torb podróż- 
nych, kufrów, szelek, ubrań je- 
lonkowych, rękawie i masek do 
fechtnnku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych bandaży itp. 
Każdy przedmiot z tego maga- 
zynu pochodzący, celuje trwalo- 


ścią, elegancyą i przystępnemi 


cenami. 
Magazyn mód. 


oraz pracownia sukien i okryć 
damskich ALEKSANDRY ZA- 
MOYSKIEJ, w Krakowie Rynek 
główny, Sukiennice Nr. 19, po- 
leca znaczny wybór kapeluszy 
damskich przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące. 


Hotele. . 
DREZDEŃSKI ZIEMBIN- 
SKIEGO, Rynek główny i róg 
ulicy Florymńskiej. Restauracya 
z polską kuchnią. ; 

EUROPEJSKI ŁAPINSKIEGO 
przy dworcu kolejowym obok 
stacyi kolei konnej Nowo zbu- 
dowany z wygodnem i gustownem 
urządzeniem. Restauracya w miej- 
scu z wyborną kuchnią. 

Wyroby masarskie. 

STANISŁAW ARMÓŁOWICZ 
ulica Grodzka l. 92. Sklad wędlin 
i delikatesów swojskich. 

JOZEF KIEKCZYKOWSKI, ul. 
Florjańska, dom wlasny, dawniej 
Wgo Armółowicza. Zaklad ma- 
sarski bogato rozwinięty. Wędli- 
ny, szynki z Red wieprza- 
czków. Kielbasy polskie siekane 
i krajane, ozory, salami, kielba- 
ski parowe wyrabiane na sposób 
czeski. Poleca swój towar ama- 
torom specjalów wieprzowych, 
niezrównanej dobroci. 


Cukiernie. 

REMAN i HENDRIOCH, Su- 
kiennice Poleca Szan. Publicz- 
ności wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla dam i osób niepa- 
lących, oraz osobne pokoje dla 
palących, urządzone z komfortem 
na sposób zagraniczny. Doboro- 
wa czytelnia dzienników krajo- 
wych i zagranicznych. 

Wielki wybór najwyborniej- 
szych cukrów, czekoladek, owo- 
ców smarzonych, ciast itp. Lody 
o każdej porze roku. Likiery i 
wina, jakoteż chłodniki i napoje 
gorące. 

ADAM ROSZKOWSKI. Rynek 
główny, róg ulicy Szewskiej. Cu- 
kiernia zaprowadzona na sposób 
warszawski z czytelmią zaopa- 
trzoną w dzienniki. — Nad cu- 
kiernią na I. piętrze pokoje urzą- 
dzone umyślnie dla gry bilardo- 
wej. Usługa oddzielna. Właściciel 
poleca się względom Szanownej 
Publiczności. 


Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. ZIELENIEWSKI, w Kra- 
kowie, e. k. uprz. Fabryka na- 
rzędzi i maszyn rolniczych oraz 
wyrób narzędzi wiertniczych sy- 
stemu kanadyjskiego. 

Zakłady tapicerskie. 

KAROL PIENIĄŻEK, ul. Flo- 
rjańska Nr. 28, dom Ks. Lubo- 
mirskiej, Przyjmuje wszelkie ob- 
stalunki i reparacye w zakres ta- 
picerstwa wchodzące Wielki wy- 
bór gotowych mebli, materje i 
wszelkie potrzeby dekoracyjne 
z pierwszorzędnych fabryk Ry- 
sunki mebli i próby materyj'prze- 
syla na żądanie wraz z cennikiem. 

STEFAN IGLICKI, tapicer i 
dekorator, przy ulicy św.. Jana 
Nr. 12, podejmuje się urządzenia 
apartamentów, wszelkich deko- 
racyj, tapetowania pokoi, oraz 
wszelkich robót do zakresu tego 
zawodu należących ręcząc, za 


trwale i eleganckie wykonanie. . 


rzewodnilca. 


FRANCISZEK KA RLIŃSKI 
ulica Slawkowska l. 27. poleca 
swoją świeżo zalożoną pracownię 
tapicerską, przyjmuje zamówienia 
na wszelkie roboty w zakres ta- 
picerstwa wchodzące, podejmuję 
się urządzania calych mieszkań, 
tapetowania pokoi, zakladania dy- 
wanów, przerabiania starych me- 
bli, oraz dekoracyi. 

Ceny umiarkowane. 


Kawiarnia i Restauracya, 

L. BOGUSIEWICZA, Rynek 
główny, linja A—B dom Kirch- 
majerów. 

Nowo urządzony ten zakład 
z paryzką wykwintnością na spo- 
sób pierwszorzędnych firm zagra- 
nicznych, zajmuje cale pierwsze 
piętro. Kuchnia polska i francu- 
ska. Wina wszelakie począwszy 
od prawdziwych szampańskich. 
aż do stolowych austryackich. 
Bogato zaapatrzona wlasna pi- 
wuica. Kawa w najwyborniej- 
szym gatunku bądź mokka bądź 
inna według życzenia. Herbata 
karawanowa wprost z Kazania 
sprowadzana Doborowe ciasta. 
Czytelnia bogato zaopatrzona w 
pisma bądź krajowe, bądź zagra- 
niczne. Podejmuje zamówienia 
na zbiorowe śniadania, obiady, 
kolacye itp. tak w swoich salo- 
nach, jako też zobowiązuje się 
takowe w prywatnych urządzać 
domach nawet z usługą. Ceny 
odpowiednie. 


Restauracye. a 
NOWAKOWSKI i MUSZYN- 
SKI w hotelu Saskim przy ulicy 
Slawkowskiej. Kuchnia francuska 
dobór wiu wszelkich gatunków. 
T. TURLINSKI, w hotelu pod 
Różą (dawniej ruski) ulica Flo- 
ryjańska. Kuchnia czysto polska. 
Wina prawdziwe. Przyjmuje 
wszelkie zamówienia na obiady, 
kolacje, bale, wesela itp. Z zobo- 
wiązań wywiązuje się rzetelnie 
Ceny najprzystępniejsze. 


Zakład stolarski. 


ROMAN CHMURSKTI (firma 
protokolowana) przeniesiony z ul. 
św. Józefa na ulicę Smoleńsk do 
własnego domu pod Nr. 105, wy- 
konuje wszelkie roboty fabryczne, 
kościelne, meblowe, oraz inkrus- 
tacye na sposób franeuski i an- 
gielski, polóca się nadal laska- 
wym względom Sz. Publiczności. 

ALEKSANDER ŁOPATKIE- 
WICZ, przy ulicy Zwierzyniec- 
kiej 1. 28, Wykonuje wszelkie 
roboty w zakres tegoż fachu 
wchodzące, jako to: wszelkie ate- 
lie dla pp. fotografów, okna że- 
lazne, balkony, krety itp. Repe- 
racye uskutecznia szybko i po 
cenach przystępnych. 


Centralne biuro wynajmu mieszkań 
W. GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, w Palacu Nro 7 

przy ulicy Wiślnej. Przyjmuje 

do. wynajęcia mieszkania i wy- 

najmuje takowe. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


`. Druk W. Korneckiego w Krakowie. 
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DODATEK do Nru 18 „DJABŁA' 1886 r. 


PIOSNKA 


galicyjskiego pogromcy ciemnoty. 


Niczem przy mnie są doktorzy, 
Konsyliarze, profesorzy, 

Ja się szezycę wyższym celem, 
Bom wiejskim nauczycielem. 


Wszak mi dali święte słowo: 
Będziesz miał raj wśród wieśniaków, 
Przyszłość jasną, brylantową, 
Wreszcie laur od rodaków. 


Bo kto z masy ciemnej ludu 
Zdoła dać ojczyźnie synów, 

Ten największy spełni z czynów, 
Ten dokaże prawie cudu. 


Więc wojskowych i cywilnych 
Cioć, babć do władz ślę gromadę, 
I dla tych pratekcyj silnych 
Uzyskałem w lot posadę. 


Pensyi mam aż reńskich dwieście, 
Więcej też mi pewnie nie trza, 
Mam widoki, a nareszcie 

1 świeżego dość powietrza. 


Z pensyi tej na szkolne cele 
Stemple, składki, etcetera, 

Może rocznie się niewiele 

Tak z dziesięć reńskich uzbiera. 


Już z tej płacy można wybyć 
Żyję jak „Niezłomny książę“ 
Bym miał jednak smukłą kibić 
Coraz ciaśniej pas swój wiąże. 


To jest obowiązek stanu 

A nie żadne płoche żarty, 
Tak nam każą brevi manu 
Więc chudziśmy niby charty. 


Potępiamy też zasady 
Epikura, warte zera, 

Idąc śmiało w piękne ślady 
Diog'nesa i Taunera. 


Zatem ile tu i w Rusi 

Wiejskich, miejskich jest belferów, 
Tyle być wyznawców musi 
Diog'nesów i Taunerów. 


Lecz mam domek cudny za to, 
Takiego nie ma sub sole, 

Bo nad łóżkiem w deszcz przez lato 
Mam dwa wielkie parasole. 


A w izbie mej istna heca: 

Wiatr dmie śniegiem każdą dziurą, 
Dymi się z komina, z pieca — 

O, boska willegiaturo! 


Panie pośle, coś powiedział, 

e pałace szkoły ludu, 
Gdybyś z tydzień u mnie siedział, 
Oj doznałbyś, doznał cudu! 


ELR 
Kto nie może mieć wolności, 
Kto pod przykrym władz obuchem, 
Niech mi szczerze pozazdrości, 
Bom ja wolny ciałem, duchem. 


Cóż za czynność? dwieście dzieci 
Uczyć w dusznej izbie — fraszka! 
Sześć (z dozorem) godzin zleci 
I już wolny na krztałt ptaszka. 


Potem kilka pism załatwię, 
Bom niedarmo „Urząd szkolny* 
Zadań sto poprawię dziatwie, 

I jak ptaszek jestem wolny. 


A z władzami? ba, to radość 
W takiej zgodnej żyć przyjaźni! 
Chociaż każdej czynisz zadość 
I tak ciebie zekpi, zbłaźni. 


Pan inspektor nie nie pyta, 

e ci mrze głos w piersi z głodu, 
„Nach Befehl!* czyń pan i kwita, 
Albo z tego precz zawodu. 


Tych befelów, książek, tabel 
Stosy ślą nam coraz nowe, 

Że w tej szkolnej wieży Babel, 
Dr. Gautsch-by stracił głowę. 


Za to z księdzem sprawa czysta, 
Bo gdy chłopu dajesz rady, 
Krzyknie, żeś socjalista 

I wygryzie cię z posady. 


Prezes szkoły z wójtem właśnie 
Poczciwe impertynenty, 

Każdem słowem cię zadraśnie 
Lecz trza znosić.,, dla prezenty. 


Choć synowie ich zuchwalce 
W szkole złodzieje i kręty, 
Patrzę na wszystko przez palce, 
Rozumie się... dla prezenty. 


Dobrze jeszcze, że ten boży 
Ludek ceni pracę naszę 
I z wdzięcznością o pół drożej 
Sprzedaje nam mleko, kaszę... 
A że ludek to poczciwy, 
Więc się wszystkiem dzieli ze mną, 
Z ogrodu mi kradnąc śliwy 
I jarzyny w nockę ciemną. 
Powiedzcież więc najłaskawsi, 
Sądźcie sami, ale śmiele, 
Czy nie są szczęśliwi na wsi 
Ludowi nauczyciele ? 

MPodwamelski. 


Do Jego Wysokiej Doskonałości Pana 
Katkowa, redaktora 


„Moskowskich Wiedomostiej. * 


My niżej podpisani błagamy cię potę- 
żny władco: zlituj się nad nami i spraw 
wszechmocnym wpływem swoim abyśmy 
zostali ucywilizowani a zatem uwolnieni 
od tego strasznego jarzma, zwanego kon- 
stytucją, pod którem jęczymy. Nie ma- 
my ani paszportów, ani łapowników, ani 
zabronionych książek, ani cenzury. Je- 
steśmy barbarzyńcami: każdy mówi języ- 
ktem jakim chee, każdy chwali Pana 
Boga jak i gdzie mu się podoba, każdy 
ubiera się jak chce, śpiewa  patrjoty- 


czne pieśni, pracuje dla siebie i dla swo 
jej rodziny, a nie dla wyższych i niższych 
czypowników. Zupełnie tak jesteśmy uor- 
ganizowani jak mieszkańcy Australji albo 
Kamerunji a nie tak jak w waszem oświe- 
conem carstwie. Zacznij od Bułganji a po- 
tem skończ na nas wszystkich i zaprowadź 
taki sam porządek. ład, sprawiedliwość, 
bojaźń świętego knuta, jak u was. Racz 
powiedzieć także swemu koledze: redak- 
torowi S. Petersburskich Wiedomostiej 
aby ci dopomagał opanować nie tylko cie- 
śniny Dardanelskie ale Gibraltarskie i 
i wszystkie cieśniny całego świata, bo wam 
tam ciasno w waszych stepach, i czyno- 
wnicy wasi tam się nie mieszczą, a roz- 
szerzania waszej władzy wymaga interes 
carstwa, godność waszego narodu missja 
wasza i cywilizacja społeczeństwa. Wszak- 
że wy jesteście Słowianami, więc zawo- 
Jujcie Słowiańszezyznę ; jesteście Mongo- 
łami, więc zawojujcie Chiny; jesteście Ger- 
manami, więc zawojujcie Niemcy; jesteś- 
cie Romanami, więc zawojujcie Włochy; 
jesteście Gallami, więc zawojujcie Francję; 
jesteście Brytanami, więc zawojujcie An- 
glję; jesteście Amerykanami, więc zawo- 
jujeie Stany-Zjednoczone i wreszcie zie- 
mię całą. Wy jedni jesteście jedynym na- 
rodem prawdziwie ucywilizowanym i poj- 
mującym na czem zależy rzeczywista wol- 
ność. My wszyscy jesteśmy dzicy. Kiedyś 
Tobie wielki Mistrzu i Twoim przyjacio- 
łom: podobnym do Ciebie eywilizatorom 
potomność postawi pomnik. 
Niewolnicy Bułgarji, Serbji, 
Włoch, Francji, Szwajcarji, 
Hiszpanji, Anglji, Holandi, 
Belgji, Szwecji, Norwegji, Sta- 
nów-Zjednoczonych, Republik 
amerykańskich i t. d. 


ZAGADKA. 
Kto ją pierwszy rozwiąże, może bezpła- 
tnie zamieszkać w klasztorze Dominika- 
nów we Lwowie. 


Potępieniec jakiś, cudny z Rzymu dar, 

Rzuca w naszóm mieście wszystkim w oczy żar; 

ARozsiadlszy się dumnie, pyta z wzgardą, kto? 

Opór chce mu stawić, by inaczej szło? 

Zaskoczeni zdradą, słysząc slowa te, 

Ej! wołamy, będzie teraz z nami źle; 

Energiczny trzeba zadać prędko raz, 

Zanim szatan pożre lub zrabuje nas. 

Okaz ten szczególny, cnót szatańskich wzór, 

Radby codzień zebrać złotą pełen wór; 

Rodny też w pomysły, chciwy jako pop, 

Pieniacz z niego gorszy, niż najglupszy chłop. 
Józef Kropiwnicki. 


DROBIAZGI. 


W chałupie. 

Ksiądz wikary (jadąc po petycie). Pa- 
miętam, że w przeszłym roku dostałem 
od was dwa snopkę a dziś dajecie mi 
tylko jeden. 


doł lepsy urodzaj, jak tego roku. 


W szabas. 
Aron. Maciek, każcie no waszemu chło- 
pokowi zapiskać na tegi fujarke, zieby 
mój Moritz mógł sze przysłuchaez. 
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Gospodarz. Hano, bo łońskiego roku | Wolnice abo na tyn Nowy Plac co tam 
jegomość lepiej się modlili, to Pon Jezus | „tyle szmeczóf i tak pochnie, jak jery- 


choneki ruże! Oj zeby tak Cholera psisła 
to by dopiero miała dużom kupe do roboty! 
Bo i eo to tu za poziondek — a psecie 
Jo eytoł dawni ze wyznacono piniondzuf 
na uporzondkowanie Wolnicy — a co jest? 
stojom stare spruchniałe budy — a wszen: 


Maciej. Jesceby co! Dosyć on się pó-| dzie siedzom takie obzrwusy, że strach 


Żniej napiscy, jak się dostanie w wase ręce. 


Na ulicy. 

Żartowniś (idąc za garbatym). Jak to 
pan Bóg niejednakowo rozdzielił swe da- 
ry. Jednemu dał wypukłość na plecach... 

Garbaty (kończąc sens). A drugiemu 
próżnię w głowie. 


Boże chowaj nas. 
Chciał pan Paweł się ożenić 
Gaweł krzyczy: „nie! 

Czyś szalony? czegóż, znowu 
(i zachciewa się? 


Mało jeszcze masz kłopotów 
Jesze'e żony chcesz? — 

Nie chcesz słuchać rady mojej 
Djabeł cię więc bierz!“ 


I ożenił się pan Paweł 
Gaweł ciągle kla}, 

Aż z rozpaczy, samotności, 
W końcu żonę wziął. 


Ot! onegdaj ich zdybałem 

Klęli obaj wraz: 

„Od powietrza, głodu, żony, 

Boże chowaj nas!“ 
ERAGI Lew. 


List z Kaźmierza. 


Wigelis herr von Djobeł. Jak sze je- 
gimoszcz mo panie Pureeleben ? 

Ich bin krank — a że jegimoszcz su- 
mienny slowik i prawdę godo nawet nom 
zidom — to jo sze prosie aby. jegimoszez 
napisoł w swoi cajtung. cemu ten wohl- 
geborene Herr Magistrot — tak nie dbo 
o Kuzmorek — ze jo z kuzu jesdem na 
pierszy hory? — Gdyby nie tyn Jemie- 
nowie niech mu Bug da zdrowie — nie 
zamiotoł co siabes z dobry woli na Ku- 
zmarku — to by góry szmeci i kuzu biło 
na ulicach — bo nik nie pilnuje coby 
obiwatele zamiatali pset swoimi domami. 

Ny, a bo i ten gaz? Lo cegi un u nos 
szwyći szebe tylko. jedna szwyczka in di 
lompes, kiedy tu i ulica jesd wonska jak 
kiszkes i ludzie chodzom i jezdzom naj: 
wiency po wiecorach — wtedy kiedy Kru- 
kiew szpy? — Aj! waj! jaka to skoda, że 
jegimoszcz Jakubowskes nie miszko gdzie 
koło mostu podgnrskiego — toby pewnie 
wsistko było maey — i byłoby cisto i 
szwecziło śię jagno, że w nocy bi zoba- 
cył p. Magistrot to, cegi dzisz we dnie 
nie może zobacyć zum baiszpil na ty 


bieze iść pomiendzy niemi. A ten nowy 
plac? Aj waj! Jo ciekawy cy Josnie wiel 
mocny Birgermajster zajzoł tam kiedy, 
jak to robiali dawni Dytel, Zybel i Wej 
gil. Oni to zaglondali w kazdom dziure 
choć roz na miesione — i patseli cy jest 
cisto jak cholera groziła — a dzisiaj co? 
Tylko godanie i pisanie — a niedbajom 
aby podworce byli widne duże, czyste. — 
Owszem pozwolo swietny Magistrat aby 
podworce zabudowywali fart — i robiom 
to tak, że aże ciemno z ciasnoty — gozy 
jak w tym slawnym domu bez podwur- 
ca gdzie Roszkoszkies ma cuckerbackeraj 
a diese Sanitec komision co wuna pise 
i godo o ty dbałości swoi o zdrowie mie- 
skońców... to aj! waj! a to co jesd to 
także aj! waj! Ny! klaniom sze na jegi- 


| moszczi a niech jegimoszcz pisze i ksicy 


o ten gaz: Gewalt! w imieaiu kuzmarko- 
wskiego naroda, który tak samo placi po- 
datki jak i inue nlice. Klaniom sze jegi- 
moszczy. 

Szmul JHeselberger. 


Pod adresem dziedzica łoszowy. 


Czy wie pan hrabia, 
Co tam wyrabia 

W jego Młoszowy 
Stróż pałacowy, 
Który wypędza 
Gości od bramy, 

A nie oszczędza 
Nawet i damy ? 


Chcąc wnijść do parku, 

Trza co dać w łapę, 

To przygnie karku 

I zdejmie czapę. 

Czyż już gościnność 

Zmikła Młoszowy, 

Że taki brutal 

Stróż pałacowy ?!.. 
AA Pazurek. 


NA KSIĘŻYCU. 


Jeden z fabrykantów wody sodowej na księ- 
życu — bo i tam piją wodę: sodow. 
prośbę do magistratu, ażeby mu pozwolono sprze- 
dawać sodówkę rozwożoną po ulicach, na trzech 
wózkach. Magistrat — bo i tam są magisttaty, 
rzeki: „Nie można, bo już dosyć jest tych wóz- 
ków“, Proszązy wniósł rekurs do sekcji Rady 
miejskiej — bo i tam są rządy autonomiczne — 
a sekcja Rady miejskiej, potwierdzila orzeczenie 
świetn. magistratu. 

Równocześnie podało się 21 osób o konsensy 
na szynki i wszyscy je otrzymali! 

— „Dla czego to się tak stalo ?* zapytałem tam- 
tejszego Djabla — b» i na księżycu są także 
djabły. Na ziemi dzieją się takie rzeczy ale w ma- 


lych miasteczkach tylko — gdzie pan Propinąty 
waleząc z fabrykantem wody sodowej — zy 
ciężyć musi ognistością swego wyrobu — ih 
w takich dużych i tak o zdrowie dbałych mi, 
stach jak Kraków — nieby się podobnego ni 
przytrafiło.* 
Djabel księżycowy wzruszył ramionami ì smig 
się szyderczo, odpowiedzial: 

— „Dla tego, że świetny tutejszy magistrat 
postanowił na wlasną rękę otworzyć szynk NĄ 
wielką skalę — więc nie chce, aby wózki z wodą. 
sodow. saly na drodze, owej publicznośyj 
która do jego fabryki zmierzać będzie. * | 
O! świetny magistra sie krakowski! I có} ty 
na to... hę? | 


anina 
"WILLA 
we wsi Zwierzymiece Wr. 29, 
w pięknym położeniu na wzgórzu, | 
nie daleko mogiły Kościuszki, z rozległym 
widokiem, mająca 7 pokoi, kuchnie a oprów 
tego budynki gospodarskie w dobrym sta- 
nie i 5 morgów gruntu w jednym kawałku, 
jest z wolnej reki do sprzedania lub wydzierżawienia, ` 


Wiadomość na miejscu lub w Krakowie 
przy, ul. Floryańskiej Nr 59, I piętro. 


RNNNN 


21 profesorów uniwersyteckich 
i kilka set lekarzy praktykujących robili doświad. 
czenia z pigułkami szwajcarskiemi aptekarza R, 
Brandta (do nabycia w aptekach pudeleczko po 
70 ct.) i uznali je jako lekarstwo przyjemne, pe- 
wne i nieszkodliwe. Niechaj to wystarczy tym 
którzyby jeszcze mieli jakieś powątpiewanie co 
po tego wybornego środka domowego, ale trzeba 
uważać przy kupowaniu, że prawdziwe pigulki 
mają na etykiecie podpis R. Brandt. 

pz 


ją 
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Wygnaniec z Prus 


Teodor Nowakowski, malarz kościelny 
i pokojowy, osiadł w Krakowie, mieszka 
przy ulicy św. Jana Nr. 19. Poleca się 
Szanownej Publiczności i Wielebnemu 
Duchowieństwu celem wykonania wszel 
kich robót w zakres malarstwa wcho- 
dzących, roqząc za rzetelną pracę, 
szybkie wykonanie i ceny przystępne. 


|*4380885508686 


OE A BALA Aa ry 
[TE TE E WUW WWII CE CE C IZ CE TE TE CE CE CE 


ap 


2998803300988 


(NADESŁANE). 


Nr. 85-ty Ogniska domowego, czasopisma illu- 
strowanego zawiera : Jan Lim. — Nasze obecne 
položenie — Listy 8, p. Mieczysława Romanow. 
skiego. — Justyna, powieść współczesna, napisał 
Stanisław Milkowski. — Szkie z Podola galicyj- 
skiego. — Szarotka, nowelka, przez Karola Musa. 


— podał | Na stanowisku, dramat w I. akcie oryginalnie 


napisany przez Adolfa Waslewskiego. — Nieu- 
stająca wystawa sztuk pięknych we Lwowie, na- 
pisal Ezjot. — Wiersz, przez Karola Brzozowskie- 
go — Że skarbca narodowego. — Objaś ienia do 
rycin. — Stefan Buszczyński, szkie bibljografi- 
czuo-krytyczny — Przegląd krytyczny — Mysio 
w obrotach. -- Sprostowania — Arytmograf rów- 
noboczny. — Zagadka przemianowa, — Logogryf. 
Rozwiązanie zadań. — 0d Administracji. — 
W numerze tvm .umieszezone są bardzo piękne 
ryciny: a) Zdradzona tajemnica, podług obrazu 
Eerdynanda Pachera. — b) Z puszez Afcyki. 


(NADESŁANE). 


Każdy może być zdrów i szczęśliwego, pode- 
szlego doczekać się wieku, skoro tylko dba o swoje 
cialo. Przeważna część chorób pochodzi z krwi, 
należy glównie zatem na to baczyć, — Nasze ba- 
dania i wieloletnie doświadczenia zdolaly osiągnąć 
takie środki, które pewnie. szybko i bez złych 
skutków krew czyszczą, takowe wzmacniają i krą- 
żenie krwi regulują. — Nasza metoda le- 
czenia ogólmie uznaną zostala, a orderami i zło- 


3 
Leczymy grúntownie pewne slabości, po- 
chodzące z zepsutej krwi (bez rtęci), — 
smutne następstwatajnychnawyknień, 
dalej —oslabienia, chociaż skórne, rany 
choćby zadawnione), liszaje, wypada- 
nie wlosów, reumatyzm, wszystkie ko- 
biece slabości z niezawodnym skutkiem. — 
Tasiemca usuwamy za pomocą naszej specya]- 
nej metody, nawet u dzieci w przeciągu jed- 
nej godziny. Cierpiących na rupture leczy- 
my naszymi pasami rupturowymi, sporządzonymi 


Każdego rodzaju choroby szczególniej cier- 
pienia nerwowe, bóle żolądkowe, ner- 
wowe strzykanie i szum w uszach, tępy 
sluch, bóle glowy migreny, bladaczkę, leczy 
gruntownie i pewnie, w calym świecie znana me- 
toda nasza. Zapalenie pluc i astmę leczymy 
w ciągu czterech tygodni. — Wszelkie listy 
(z dolączeniem marki na odpowiedź) adresować 
prosimy: Do prywatnej kliniki „Freisal* 

W Salcburgu (Austrya) 


tymi medalami kilkakrotnie nagrodzoną byla. — | według najnowszych badań. 


Pik, sucharki, biskwity, pieczywka, z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosławiu, nagro- 
dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nabycia 
we wlasnych skladach: Kraków, Sukiennice 23; Lwów, ul. Halicka 8; Przemyśl, ul. Franci- 
szkańska, tudzież we wszystkich handlach korzenuych. Cennik na żądanie bezplatnie i franko. 


Analizowany przez prof. B. HOFFA 


Piernik hygieniczny, wynalazku L. Czyńskiego, jest nader smacznym i wzmacnia- 
jący m pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym dv usunięć cerpień narządu tra- 
wienia, jak: obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, 
zgaga, wzdęcie, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt, popriwia wyglądanie i dzielnie 
3 się przyczynia do wytwarzania krwi. 

„, Piernik hygieniczny zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicza wlas- 
ności -potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki, 
i" Do nabycia we wszystkich handlach korzennych iaptekach. Cena sztaki 20 ct. BG 


nowej ulepszonej konstrukcyi poleca po tanich cenach 


e. k. nadworny handel towarów galanteryjnych 


„pod miastem *aryż em 


w Pradze, Zeltnergasse Nr. 15. Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwościa- 


mi powstalemi z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obrzerna broszura podająca nie- 
zawodne rady i wskazówki, celem- uchronienia się od cierpień, mających za podstawę le- 
niwe trawienie; napisana przez doktora specyalistę, wyszla nakladem fabryki pierników L, 
Czyńskiego w Jarosławiu i za zgloszeniem się będzie hezpłatnie i franco przesłaha. 


BE Prospekty i spisy nut darmo i opłatnie. 


l gS Największy skład szwajcarskich narządów 
i grających 2 do 12 aryj. 


ALFRED BIASION.W KRAKOWIE 
FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH, BANDAŻY i MASZYN ORTOPEDYCZNYCH 


oraz główny skład Przyborów opatrunkowych i antyseptycznych do pielęgnowania chorych 
POLECA WYROBY WŁASNE WW. PP. LEKARZOM NA PROWINCYI ORAZ ZARZĄDOM SZPITALI W GALICYTL 
Etuis lekarskie skompletowane w czterech różnych wielkościach — z narzędzi: 


p | / AREK 7 


Bistouri kończyste, brzuszne, galkowate. Nożyczki proste, krzywe, do gipsu. Kornzangi, Herniotomy. Sondy zwykle, rowkowane. Szpatulki 
pojedyncze obustronne. Pinsety chirurgiczne z zasuwkami. Haczyki ostie, pojedyncze, podwójne i potrójne. Exploratiy trocar. Nożyczki do | 
szczepienia. Ruski Belloca ze sprężyną. Dylatatory. Pinsety Hiary rowkowane. Kleszcze do zębów podlug wzorów angielskich. Epilatory. Kate- 
tery z nowego srebra. męzkie 1 Robiece: Rączki do trzymania lapisu. Scalpele convex Bistouri. Stetoskopy, Plessimetry. Kleszcze porodowe 
Brauna. Peiforatorium Niigelego. Decapitationshacken Brauna. Oranioclasty Simpsona. Laringoscopy. Tonsilotomy. Kanulę do tracheotomii 
kauczukowe, metalowe i srebrne. Lustra z reflektorami. Herniotomy Coopera, Lancety. Łyżeczki ostre, Trocary. Sondy polykowe. Schlund- 
stossery Griifego, Sondy żolądkowe. Mastdarmbougi. Noże i pily do amputacyi. Koszyki do narkozy. Brzytwy i scyzoryki etc. 


Przyrządy lekarskie metalowe i szklanne. 


Irrygatory blaszane, szklanne Leitera na 1, 1'/,, 2 litrów z kompletnemi przyborami. Wstrzykawki injekcyjne, podskórne Pravasa, metalowe 
- kauczukowe i srebrne, do sublimatów. Serengi. Wstrzykawki kauczukowe i metalowe do ran na 200, 300, 500 gramów. Odciągacze pokarmowe 
Aparata inhalacyjne Siegla. Specula mleczne kauczukowe, Fergusona i najnowsze metalowe, niklowane. Pessaria. Cathetery Nelatona, Jaquesa 
angielskie i francuskie Chaniera. Bougis, Drut platynowy, srebrny. Oczy sztuczne. Termometry lekarskie '/,„* ©. zwykle i maksimalne oraz 
angielskie Seyferta. Wstrzykawki kauczukowe, metalowe i szklanne ete. 


Wyroby kauczukowe lekarskie 
Recypienty moczwe męskie i kobiece. Pulveryzatory z podwójnemi balonami różnych systemów. Rozpylacze do jodoformu. Poduszki gumowe 
okragle, duże kwadratowe do napelniania wodą. Dreny kauczukowe w czternastu rozmiarach. Płótna gumowe na podklady różnej szerokości 
i koloru. Opaski Martinsa gumowe. Worki gumowe na lód. Wstrzykawki maciczne z różnemi kankami. Opaski pępkowe. Pończochy elastyczne 
welniane i jedwabne. Prezerwatywy męzkie i kobiece. Saftey Sponges. Wzierniki do oczów, uszów i nosa etc. 


Wyroby bandażowe i aparata ortopedyczne. 


Bandaże przepuklinowe, rupturowe pojedyncze i podwójne, pachwinowe i pępkowe z pelotami męzkie i kobiece. Pasy brzuszne. Gorsety przy . 
scoliozie. Aparata ortopedyczne do górnych i dolnych extremitetów. Kule. Szczudła, Nogi sztuczne i ręce systemu Chariera, cale i pojedyncze 
części szyny i aparata z metalu do prostowania skrzywień dla dzieci i dorosłych. Aparata pokojowe gimnastyczne. Pończochy elastyczne, 
x welniane, jedwabne i do sznurowania ete. 


Przybory opatrunkowe i antyseptyczne do pielęgnowania chorych. 


Calicot. Organtyna. Gaza odtłuszczona. Musselin w paczkach po 100 metrów. Gaza Jodoformowa Prof. Dra Mikulicza 10, 30 i 507/,. Gaza 
(Hidrofilerferbandstoft) Batyst Bilrotha. Wata Brunsa. Szarpie (Charpiebaumwolle). Opaski bandażowe z calicot, organtyny, gazy krochmalnćj 
muszlinu, flaneli, oraz ze zwyklego płótna. Catgut. lgly i jedwab do zeszywania ran ete. 

Instrumenta chirurgiczne używane lub zniszczone przyjmują się tak do wypalania, wyostrzenia lub naprawy w najkrótszym czasie. 
Cenniki illustrowane przesylam na żądanie — Wszelkie zamówienia odwrotną pocztą. | 

Adres listów i telegramów: Biasion, Kraków. 


J 
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| NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ) 
WILHELMA FENZA 


w kairakowie, Rynek gł. L. 9 wprost kościoła Św. Wojciecha, 


A. BIASION w KRAKOWIE 


optyk Kliniki Okulistycznej e. k. Uniwers. Jagiellońskiego: 
Magazyn założony w roku 1801. 

Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. 
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich. 
Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast. 


PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA: 
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 
wizytowśch, gabinetowych i do ster evskopów. Sklad papierów listowych 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogra- 


POLECA 


również podejmuje się roboty tapicerskiej w najszerszym ae 
i oklejania pokoi zacząwszy od małych i tanich do całych mieszkań i apartamentów, 


ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. 
ZINC A PA AM ORAZ WIE T REE PSIE 


| 


zawiadamia P.T. 


mami oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. 


REPREZENTACYA 
Pilzneńskiego Browaru Mieszczańskiégo 


(Biirgerliches Briiunhaus) 


JOZEF RAPOPORT 


w Krakowie, pl. Dominikański 1. 4. 


Publiczność, że sprzedaje Piwo Pilzneń- 


skie z Browaru mieszczańskiego w butelkach i beczkach 


oryginalnych. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M BETERI 


S P 


ÖLKA 


IE Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie TRE 


poleca swój wielki sklad bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki sklad płótna, bie- 
lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


Kołnierzykt męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za "„ tnzina złr. 1*20 do 1*50. 

Mankiely mę kie i dam. za 6 par złr. 1 80 do 2. 

1j, fuzina lnianych chusłtek do nosa cnt, 90, 
1°20, 1:40 1-70 do 4. 

+, łuzina prawdziwych francuskich batystowych 
chusłtek do nosa złr. 2, 2:50. 3 do 6. 

2, łuzina angielskich batystowych chustek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1°20 do 3, 

1 szłuka (37 łokci albo 231,, metr.) dobrego 
płołna lnianego zł. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 

l szłuka (81 łokci albo 28!/, m. m.) */, i */5 
szląskiego płólna złr. 10, 1150, 12, 12:50, 
13, 14 i 16. 

1 szłuka (63 łoke albo 39 m.) 5/, holendersk. 
weba złr 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50, 

1 szłuka (63 Ł albo 42 m.) ją 1 sj, praw- 
dziwego rumburskiego płólna w naj- 
lepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników Mnianych od złr. 4 do 12, 

1 sztuka °’, lnianego płółna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od 15 do 21. 


— CEN NW KM EK EM— 
Szafon na bielizię męską 
25 do 50 ct. za metr. 
Serwety różnej wielkości od */, 
jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 

24 osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7 do 50. 


damską od centów 


do 10, i e, 


Koszule damskie. 


Z szafonu ałr. 1'10,z haftem wzorów złr. V85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2:50 do 3 20. 

Koszule w lepszym gatunku z haftem recz- 
nym złr. 3, 3:75, 4, 4:25 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 8:80, 5 i 6. 


Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct„ ozdobniejsze złr. 1:20, z haftowan. 
szlarkami złr. 1'80, 2*10, 250 i 8. 
Z barchantu gładkie złr. 160 i 1°75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2:50 
i 2:75. 


Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 
2:50 do 3:50. 

Z hawtowanemi wstawkami złr, 3:50, 3°75, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr, 450, 
5, 6, 1:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85. 
Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr, 1°50, z wstaw- 
kami haftow. od złr. 3:25 do 8:50, z barchanu 
gładkie złr. 1°20, 1:75 i 190. 

Haftow. ozdobne lub okładane piką złr. 2:90 i 2:30, 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład- 
kim albo z listewkami złr, 1*50, 2, 2:50, 2:75 i 3. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender- 
skiego złr. 2:80, 3:50 i 4. 


Kalesony męzkie. 
Z angiels, piki, wszelkiej wielk. od złr. 1-25 do 1:40 


Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2'50. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach: 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy Się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wyplacamy za to calkowitą należytość, To dobro- 
o 


wolne przez nas przyjęte zo 


wiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi 


Z wysokim szacunkiem Bilia: M. BEYER i Spólka. 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennica Nr. 13—14. 


dem Sa w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezplatnie. wg 
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Pięć medali zasługi 1 list pochwalny 
za niezrównane środki kosme= 
tyczne i toaletowel! 


ANTILENTTILIA 


) usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wgirobiane, 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość.— Čena 2 złr. 


Woda Fijołkowa 


) nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądki, pierz- 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszezki, pory. Twarz 
odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr. 


Masnolina 

skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem MAGNOLINY 
taje się miękką, przejrzystą i delikatną, MAGNOLINA usuwa 
czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, które 
W najwięcej osiadają w okolicy nosa, — Cena tego znakomitego środka 


1 złr. 50 centów. 
odznaczająca się przyjemnym, dłu” 


Woda lwowska gotrwałym zapachem, ma obszerne 


zastosowania w damskiej toalecie, flakon złr. 150, pół flakonu 80 e. 


AN a przednią — flakon cent. 25,50 i zł. 1 
X Wodę kolońską najprzedniejszą (potrójną) flakon ct. 
(WY 40, 80. złr. 1:50. 

na wzór ansiekich i francuskich sporządzone 
Perfumy Jaśminowa, fiołkowa opoponaks Chypr. heliotrop 
) hiacynt, konwalia, róża i t. p. od 35 cent. do 3 złr flakon. 
í ilewandową ambrową do skra- 
Wodę lewandową piania sukien i odświeżania po- 
wietrza w pokojach, flakon 50, 70, 90 cent. i złr. 150. 


Ocet toaletowy do naciernia ciała, ma obszerne za- 


stosowanie w damskiej toalecie, fla- 
kon 50 centów i 1 złr, 


Orientalina czyli Pudr w płynie 
nadaje twarzy piękną i przzjemną białość, odświeża i konserwuje. 
Cena 1 złr. 


Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
W metalicznych. pierwiastków przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
śliczną, naturalną i bardzo Przyónas białość i delikatność. — Cena 
pudełka 1 złr. 


Pua r ksią zeęecy 
cielisto-różowy, dla blondynek i cżelisto-żółtawy dla szaty- 
nek i brunetek, po 70 ct. 1 złr. 20 et. i 1 złr. 60 ct. 


KREM ORJENTALNY BIAŁY 


cielisto-różowy, dla blondynek i czełisto-żółławy dla myć 
nadaje twarzy naturalną białość, delikatność i przejrzystość. Twarz 
martwa pokryta bruzdami, nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświe- 
żoną i odmłodzoną. — Cena 1 złr. 20 ct, 


PILIPTON 


) włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
) kolor. — PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną f 
barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 cent. 


WW.A L EEN "TE I N 


J najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia 
i do wytwarzania i pórostu włosów pubudza Miejsca wyłysiałe pod 
4 działaniem tego Środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 
3 złr. Pół flakonu I złr 60 cent. 


NIGRETINA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
piękny kolor czarny lub ciemny ; jest zupełnie nieszkodliwy i w za- 
stósowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. 


Jan Ihnatowicez, 
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W magister farmacji i chemik sądowy. 
4 Nabyć można we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 
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4 (TKORJI i SURÓGATOW KAWY, 
ANTONIEGO ROZMANITA 


w Rakowicach pod Krakowem. 


KANTOR i SKŁAD GŁÓWNY w Krakowie, 


obok Bramy Plorjańskiej we wlasnym domu. 


4 


Wyrabia różne gatunki cykoryi z materyału suroz 
wego krajowego wlasnej plantucyi. 


Materyal surowy krajowy czyli korzeń cykoryj 
uprawiany w naszych rolach, wedlug analizy chem 
micznej dokonanej w laboratoryum akademji prze- 
mysłowo technicznej w Krakowie posiada daleko 
więcej części pożywnych i goryczkowych cykoryf 
właściwych, niż taki sam korzeń zagraniczny co ztąd 
pochodzi, iż uprawiana tam od lat wielu wyslane) 
już z ziemi części póżywne, których do rozwoju 
swego potrzebuje. $Ń 


Mając zatem materyal swowy wyborowcej jakości 
cykorya moja rywalizuje zwycięzko z. wszelkiemi 
wyrobami obcemi tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jeszcze przewagę, że jest swojską i tanią. 

Fabryka poleca prze ówszystkiem e e 


WOM EFTS 


Cykoryę krakowską, | Gykoryę pragska, 
Kawę śrótową francuska, | Kawę wiejska 
i Kawę figową. 


Mam nadzieję, że Szanowne panie i gospodynie 
rychło ocenią dobroć moich. wyrobów, ich, wyższą 
wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów ob- 
cych i poprą usilowania podjęte na racjonalnej pod- 
stawie, zgodnie z interesem wlasnym „ krajowego 
przemyshi. 


Wyroby moje sa do nabycia we wszystkich zna- 
ezniejszych handlach. 


KONCESYONOWANY ZAKLAD POGRZEBOWY 


> 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


do najwspanialszych rozmiarów 


DE Telegramy: A. Szafrański, Kraków. 
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PIERWSZY i NAJSTARSZY KRAKOWSKI 


Zakład Pogrzebowy 


Ji, EEN EJ ESCAN IU SECT IC O 
ulica Zwierzyniecka Nr. 32 


bogato zaopatrzony we wszystkie przybory pogrzebowe. 
Ceny przystępne. 
Telegramy : „CONCORDIA“ Pękalski, Kraków. 


„CONCORDIA“ | 


SZAFRA NSKTĘŚ 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 


i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. i 


| WINO 


z najlepszych winnic białe i czerwone wę- 
gierskie, austryackie i wszelkie gatunki wim 


a 
E zagranicznych 
| na butelki i beczki 


poleca po bardzo umiarkowanych cenach 
dom handlowy i właściciel winnie szlachet- 


w. 
> 
E nych w Szegich przy Tokaju. 
Bf 
Jo. 


H. FRITSCH 
Maty Rynek Nr. 1 


Zł t którem każdym może latwością z zapomocą pędzla, 
0 0 wspaniale pozlocić każdy przedmiot jak ramy obrazów, 
zwierciadła, przedmioty z drzewa — szkła, porcelany i t. p. 


S b pod gwarancyą wyrabiane z czystego srebra, nie- 
re ro szkodliwe podlug atestu, przydatne do posrebrzania 
podstawków, łyżek, świeczników, klamek, uprzęży, latarni, lisztw powo- 
zowych itd. Każdy niefachowy może za pomocą tego płynu posrebrzać 
przodntoty metalowe z największą łatwością. Cena butelki złota lub 
srebra fl. 1. $ 

Rozsyła się za nadeslaniem poprzedniem odnośnćj kwoty lub za 
zaliczką pocztową, gdzie takowa jest możliwą. Znaczki pocztowe wszy- 
stkich krajówprzyjmują się w zapłacie. $ 


Leopold Epstein, 


Berno na Morawach. (Brünn in Mähren.) 


e pocz 
titfoury i Herbatniki w rozmaitych gatunkach i ksztaltach Ñ 
wszelkie obstalnnki w zakres cukierniczy wchodzące. 
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Niezawodny płyn na Odgniotki 


E RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową* 
W KRAKOWIE, 


Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 

paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 

pierwszem lub drugićm pędzlowaniu, odgniotek staje się na 
wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct. 


H. KRETSCHMER |. 


W KRAKOWIE, 
róg rynku gł. i ulicy Szewskiej L. 2. 


Handel towarów korzennych i norymbergskich. 
Cukier, kawa i herbata chińska. Skład artykułów re- 
ligijnych jakoto: różańców, koronek, paciorków roz- 
maitych szklannych, obrazków świętych, krzyżyków 


pasyjek i Medalików. 
Wielki wybór liści, bibułek do kwiatków oraz 


rozmaitego papieru i t. p. 
BW Zamówienia zamiejscowe wysyła się za 
zwrotną pocztą. 
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wystałe. 
Publiczności, skład 
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Okocimskie marcowe. 
piwa krajowego i zagranicznego 


poleca szanownej 
J. Ripper w Krakowie. 


Pilzneńskie 
Pilzneńskie 


OSSCESCESCECECEZESESCECECCECZZECECZZEECSCEZE) 


WIELKI WYBÓR KUFRÓW ` 


drewnianych i ręcznych, 


TORB, NESSESERÓW, 
oraz wszelkich przyborów do podróży. 


PRAWDZIWĄ WODĘ KOLOŃSKĄ 
także perfumerye krajowe i zagraniczne. 
GORSETY ERANCUSIKLIE 
nader dogodne i gustownie wykończone. 

Bieliznę męska, kołnierzyki, mankiety, chusteczki do nosa, skar- 
petki bawełn., fil d'Ecose i jedwabne. 

Płaszcze gumowe. Parasole wełniane i jedwabne, 

Po nader niskich cenach polecają. 

BRACIA BILEWSCY. 
dawniej J. Czynciel, Rynek główny. 


c= 
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Adam Lipczyński 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro. 

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie ehstalunki i ta 
kowe podług majświezszych Żurnali 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 

ESSE ME GORZE SZ UIETNI ROZETA RO | 


ZAWSZ SĄ BD 


w Łagiewnikach pod Krakowem, 


NAJLEPSZA 


jest Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenz 
w Krakowie vis-4-vis kościółka św. Wojciech 


FRANZ MARINA FARINA 
w Kolonii Nr. 4711, 
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| Fabryki wyrobów glinianych i Cegielni parowej 


zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła- 
ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 
ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej 
jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie. 
Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 
prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki. 


Woda Kolońska 


a 
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HANDEL pod PALMĄ 6 
) 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


w Krakowie rynek główny |. 46, 
poleca: wszelkie łowary korzenne. Mina wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender- 
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angie|- 
skie. Herbatę rosyjską i lodyńską. Czakoładę 
w różnych gatunkach. . Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kałafory algierskie. 
Kompoły wioskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wege- 
dłiny westtalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Os/rygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdćj porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, 
musztardy: francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga, 
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IGNACY RAJAL 


linja A—B Nr. 41, w Rynku głównym 


poleca 


SWÓJ BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD 


wszelkich obić 


od najtańszych do najzbytkosztowniejszych 


tak wyrobów krajowych jak i zagranicznych, 
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krajowych i zagranicznych 
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Skład świeżych wód mineralnych 


Bulion w wybormym gatunku. Sery wszelkiego ) r mN A 
rodzaju. Ołiwę nicejaka i prowaneką > Zamówie- 4 URZĄDZA POKOJE SWI AALNE. 
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby swieże. $ Macao o” 
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Pledy, Kołdry i Koce 


T <=2 K 
E ESR z sierci wielbłąda 
S ogiz? 
u d $ DE A ; według systemu prof. Dra Jaegera. 
€ Z2=> |MAGAZYNIFABRYKA WYROBÓW TOKARSKICH 
0? sis , A Wielki wybór 
M Sz w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, ; ; 
2 E i 
SE GR a poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie DYWANOW SMYRNENSKICH j 
r] SĘ DF a |wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki. kog- A i TURECKICH. 
g c £ ZE SZ ci słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, ! : ; 
is =3 $ Eg Z'a | jakoto, cybuchy z bursztynami, wiśniowe tureckie B>: <Q | 
S s'2 CE 6 | badeńskie i z jaśmi iczki, fajki piankowe. i i 
S = 5 —_2 „5 |badeńskie iz jaśminu, cygarniczki, fajki p h 
0 S Eo 2S JE laski, kije bilardowe szachy, arcaby, domina itd. Eo Ozdobne noże tureckie E 
to) Š g SË A| Wszelkie przybory do bilardów. Wielki wybór s nóżyduży - 708ttz6 s ctm. EE Ę Zir. 5 dł, 
— Sn20.2 A n non » MAMA TE LL ASĘT A ; 
— z; Ż BEJBE ponema NELER 1 tuzin nożów stolowych 9 Zlr., 1 sztuka po . . . . 80 h Ą 
< N S g EAR IK regle, Kule, H rikiety. taS „ deserowych 8 Zir., 1 sztuka po . . . . 10, 
z o z x 
s > SEZ |za dobry gust rzetelne wykonanie roboty oraz J przyborów deserowych 182r, 1ipara _. UEa A ea U 
x Z CEE a przystępne ceny ręczy rozsyła za zaliczka pocztową. — Odsprzedającym rabat. 
o © = © > ę ka v v v 
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utrzymuje na skladzie: 
wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł, 
lornetek, dalekowidzów, seyzoryków, neceserek, 


przybory do palenia, tutki „Houblonć, 
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również ceraty, bieliznę męzką, kra- 

watki, kaftaniki trykotowe według sy- 

stemu Prof. Jaegera, specyały wyrobów 

gumowych, artykuły do podruży, oraz 

wszelkie przedmioty, wchodzące w za- 

kres składu galanteryjnego i norym- 
bergskiego 
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po cenach nader niskich. 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotna pocztą. 


